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Wieku bez jutra,  wieku bez przyszłości!
Go nad przepaścią stanąłeś ponury,
Nauczycielu zgrozy i nicości,
Coś wziął ludzkiego ducha na tortury.
Wieku zwątpienia i wieku niewiary !
Jakże  ty st rasznym jes teś dla cierpiących! 
Sfinlcsową piersią patrzysz na  ofiary, 
Szyderstwem żegnasz w męczarni  ginących, 
Szląe im do grobu te słowa na jkr wawsze : 
Wszystko s ko ńc zone ! . . .  giniecie na z a w s z e ! . . .

Asnyk,

F r a n c y a  obchodzi  w t y m  roku  święto narodowe,  
święto wolności  i oswobodzenia ,  dokonanego  wr r. 1779, 
k tó re  nie ty lk o  dla F r a n c y i  samej,  ale dla całej E u r o ­
p y  miało og rom ne  znaczenie.  A przecież g d y  rzuc im y  
ok iem na  dzieje ub ieg łego stulecia,  na  wszystkie  p rze ­
w r o t y  i przeobrażenia  w t y m  stuleciu zaszłe —  nie m o ­
żemy się pogodzić  z myślą ,  że ty le  wojen, ty le  walk 
zacię tych  s toczono,  ty le  krwi  ludzkiej  przelano  dlatego 
ty lk o ,  by  dziś ludzkość  znów stata przed zadaniem nie 
rozwjązanem, wyzw oleń .a  rodu ludzkiego z n ę d z y  i 
b iedy .

Z daw a io  się g ł ó w n y m  jn y.ewódzcom rewolfifcyi f r a n ­
cuskiej,  że wyzwolenie  na rodu  z pod  despo tyzm u  k r ó ­
lewskiego,  z łamanie w ładzy  absolutnej  Burbonów, n a ­
danie  p raw  po l i tycznych  i swobód  obywmfelskieli w y ­
s ta rczy  do uszczęśliwienia n a ro d u  na z a w s z e ; zdanie to 
podz ielała  wówczas cała  b y  t ak  rzec m te l igencya  E u r o ­
p y .  T o  tćż g d y  wr dniu 26. s ierpnia  1779 zgrom adze­
nie na rodow e uchwali ło  d e k la rac yę  praw7 człowieka i 
obywate la ,  nie ty lk o  we F r a n c y i ,  ale w calćj Europie  
p r a w d z iw y  en tuzyazm wywrołano. Było  to swego rodza)u 
credo wolności.  W iększa  cześć zasad dekla raoyi  zapisa­
ną jest  dzisiaj w k o n s t y t u c j a c h  europejskich.  Burzoazya  
—  rzec można  — streści ła w7 niej najszlachetniejsze sw7e 
dążenia.

Do  s formułow ania  tej dekla raoyi  p rzyczyn i ł  się

.

najwięcej Sieyćs, mąż rozległej  filozoficznej myśli  i sze- 
rok.eh po l i tycznych  poglądów.

W mem oryale ,  p r zeds taw ionym  komitetowi k o n s t y ­
tucy jnemu,  rozwinął  on swój pogląd ua  spoleczei istwo 
i j ego  korzyści  dla człowieka. Zdaniem Sieyćsa,  „celem 
łączności społecznej  jes t  szczęście s t o w a r z y s z o n y c h —  
Społeczeństwo nie. zmniejsza środków osobis tych każdego  
członka, ale j e  powiększa,  pomnaża.  A więc s tan s p o ­
łeczny, nie ustanawia niesprawiedl iwej  nierówności  p r a w  
obok  nierówności  p rzy rodzone j  ś rodków ;  przeciwnie, 
b i o m  równości  praw7 przeciwko p rzy rodzonem u,  aczkol­
wiek zgubnem u  w p ły w ó w '  nierówności  środków. U s ta ­
nowiono p raw o  społeczne nie po to a ż e b y  osłab iać  s ła­
bego,  a wzmacniać mocnego,  lecz przeciwnie b ron ić  m a  
ono s łabego przeciw zamachom mającego  siłę;  os łania­
j ąc  zaś ogół  obywatel i  pow a gą  swą  opiekuńczą,  zapewnia 
im wszys tk im  pe łne  używanie  na leżnych  im praw .  —  
„Równość  p r a w  po l i tycznych jes t  f undam en ta lną  zasadą. 
J e s t  tak  samo świętą,  jak równość  p raw  cywilnych .  
Z nierówności  p raw  po l i tycznych  p o w s t a ły b y  rych ło  
przywileje .  Wszelki  przywilej  jes t  ni esprawied l iwy,  ni e ­
naw is tny  , p rzec iw ny  p raw dz iw em u  celów społeczeń­
stwa. Praw-o j a k o  na rzędzie  powszechne,  j a k o  dzieło 
w7oli powszechnej ,  może mieć na  celu ty lko  interes  ogó­
łu. Ourona  wolności  osobistej nie j e s t  j e d y n ą  korzyśc ią  
ustro ju  społecznego Spo łeczeńs twa może s tać się źró­
dłem rozm aitych  dobrodziejs tw7. Dobrodz ie j s tw a  te wzra ­
s tać będą,  w miarę  tego  jak  po rzą de k  spo łeczny  k o ­
r zys tać  będzie  ze światła,  które  czas, doświadczenie  i 
rozwój myśl i rozniecą w opinii  publ icznej.  Sz tuka  w y ­
dobyc ia  j a k  największego  d ob ra  ze s tanu  społecznego,  
jes t  iiajpierw7szą i najważniejszą.  Spo łeczeństwo zorga­
nizowane tak  aż eby  p rzenos i ło  jak największe dobro 
dla  wszystkich,  bedzie  a rcydz ie łem  rozum u  i c n o t y . “

Socya l i s ty czny  ten pog ląd  na  istotne znaczenie spo­
łeczeństwa, przebi ja  się tćż w7 a r ty k u łac h  dek la racy i  
praw7 człowieka, k tó rą  by ł  pizeds tawii  komitetowi k o n ­
s ty tu c y jn e m u  —  W y k o n a n ie  tego p r o g r a m u  s o c j a l i ­
s tycznego miało być  zadaniem X I X .  s tulecia,  t ak  j a s

FERDYM3TC) LASSALLE,

u.
Pod koniec roku 1845, spotkał w Berlinie osobę, która wy­

warła stanowczj wpływ na jego losy. Była to hi\  ł latzfeld. za­
ję ta  wówczas procesem rozwodowym ze swoim mężem. Po kilku 
hitach spokojnego pożycia, częścią we wspaniałym pałacu, częścią 
nad brzegami Sieg'u,  lub też w Dusseldorfie, hrabina  z powodu 
niezgodności charakterów, zażądała separacyi i al imentów odpo- 
powii dnieli swojemu stanowisku. Była to kobieta pełna dowcipu, 
wymowy i charakteru wielce niezależnego: chętnie zajmowała 
się wiplkiemi kwesty auli polityeznemi i spolecznemi, poruszauemi 
w naszych czasacli i nie cofała się przed najzuchwalszymi po­
mysłami.  — Lassalle mając dużo z nią podobieństwa pod wielu 
względami, przywiązał się do mej od pierwszego spotkania i po- 
stanuwił  pomagać jej w procesie. 4Y owym to czasie zaszedł 
dziwny wypadek, który nieprzyjaciele Lassalle 'a poczytają mu 
za zbrodnię.

Baronowa ron Mayendorf,  zostająca w bliskich stosunkach 
z hrab.  Hatzfeld, opuściła go i przyjechała do Kolonii Miała 
ona ze sobą szkatułkę,  w której według podań hr. Hatzfeld, miały 
się znajdywać papiery niezmiernie ważne dla jej procesu z mę ­
żem. — Dwaj przyjaciele Lassalle a, Mendekohn i Oppenheim, 
zakradli się do pokoju zajmowanego przez baronową w hotelu 
Mainzer Hof  i zabrali szkatułkę, w której jak się później okazało, 
były tylko kosztowmości. Wytoczono im żato proces:  Mendelsohn

został skazany, a Oppenheim uwolniony. Lassalle został również 
pociągniętym do odpowiedzialności,  iako podżegacz do występku, 
bronił  się sam bardzo wymownie,  a już w tej obronie przebijały 
się myśli o proletaryacie i socyalizmie. Przysięgli  uznali go w in ­
nym 7 głosami przeciwko 5, lecz sad, korzystając z przysługują­
cego mu w7 takim razie prawa, uwolnił go. Byśm to w sierpniu 
1848 roku

Osiadłszy jako adwokat w Dusseldorfie, zajmował się L a s ­
salle ciągle procesem hr.  ł latzfeld,  a zakończył go w r. 1854 
układem bardzo dla niej korzystnym. Jednocześnie rzucił się 
w wir polityczny owej tak burzliwej epoki. Pisywał  wówczas do 
socyalistycznego dziennika „Neue Itheinische Zei tung“, wydawa­
nego przez Karola Marxa, przy współudziale Engelsa,  Ereiligra- 
ta.  Sehappera,  Wolffa i innych mniCj znanych.  Te prace l itera­
ckie nie wystarczały dla jego gorączkowo czynnego usposobienia. 
Gdy w Berlinie pomiędzy pruską izbą deputowanych a minis ter ­
stwem Mauteuffla wynikło starcie,  Laśsalle s ta ra ł  się zorganizo­
wać w7 Dusseldorfie opór przeciwko zamachowi stanu, powołując 
do tego robotników i mieszczan;  gdy zaś k i k u  deputowanych 
zdecydowało się odmówuFpłacenia podatków, próbował opieczę 
towae kasy skarbowe. Wraz  z k i k u  znakomitszymi obywatelami 
tego mias ta  utworzył  komitet  oporu i wydał  proklamacyę, w któ­
rej zachęcał  publiczność do zbierania pieniędzy i btoni celem 
stawienia czoła rządów i. W listopadzie 1848 genera ł  Drygalski  
ogłosił w Dusseldorfie s tan oblężenia, a wtedy Lassalle razem 
z Cantadorem zostali aresztowani za podżeganie do wojny do­
mowej.

B. maja 1849 odbyła się jego sprawra przed sądem przysię-
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obalenie absolutnej  władzy monarehiezne j  b y ło  zadaniem. 
X V I I I .  s tulecia T y m c za s e m  ifiaczej się stało. W ie k  X V I I I  
obalił  monarchie  we  F r a n c j i ,  ale n a  gruzach t ro n u  Bur- 
bonów  powsta ł  cezaryzm. a początek wTieku X I X  wi­
dział człowieka o lb rzym a broczącego we krwi  ludów — 
a  po zgonie  tego o lb rzym a  na pustej,  skalistej  wyspie , 
wśród  g łuchego  oceanu, odży ła  r e a k c y a  tćan silniejsza, 
że l u d y  znużone  krwiożerczemi wojnami,- nie mieli już 
s iły  odporu .  A po  p a m ię tn y m  roku  1*48., k i edy  mnie­
m ano  że powsta ła  wiosna wolności  i s w o b o d y  narodowy 
i po ponowmych w a l k a c h — dziś idea leg i tym izm u i za­
s a d y  monarch iczne  odżyły ,  a r e a k c y a  szerzy sio silą 
p rawie  n ieodpa rtą .

Dziś  wpa t ru jąc  się w oblicze naszego wieku, w i ­
dz im y  w niem wysi lenie  i znużenie, zobojętnienie  i roz 
pacz, a p a ty ę  i niewiarę.  S ławne  owe apres  nous le de- 
luge —  panu je  tak  samo j,ik pod  koniec  wieku 111 
A skąd  to pochodz i?  Są to ś lady  w alki, wal lu  strasznej,  
walki  demonicznej ,  j ak ą  duch  dziejowego pos tępu  stacza 
z dem onem  wstecznośoi, niebo z piek łem na ziemi.- —  
W a lk a  rem straszniejsza,  im na szerszej arenie  się toczy:  
w domu,  na  forum w kościele, na  katedrze profesorskiej,  l 
w gospodzie,  na  p lacu  b o j o w y m ; slowTem i ręką*4ser-  
cem i pięścią toczy  się bój o śmierć  lub życie.

Enr ich isez vous,  powiedział  Napoićom III . ,  a ludzie 
poczęl i gonić za m am onem  —  i w t y m  p iek ie lnym  bie­
g u  do m ety  złotego cielca nie znają granic. '  A  w tym 
biegu  i tej walc,e pom aga ją  mu wszystk ie  wyna lazk i  i 
odkryc ia  ducha  ludzkiego —  k tó ry  w olbrzymich  sko­
kach prześciga wszy stkie wieki  poprzedm e.  —  Bo wdek 
nasz, to o lb rzym  postępu,  p a su ją c y  się z po tęgam i  za ­
s to ju ;  z feudal izmem na  po lu  pol i tycznem i społecznem, 
ze scholas tycyzmem na polu naukowein,  z dogm atyzm em  
n a  po lu  w-iary, z b iu rok ra tyz m e m  i silą pięści n a  forum 
publ icznego życia. W  zapasach tych wys i la  się i wpada  
w szał i zapamiętałość,  bo człowiekowi t rudno  prowa-  
c.zić wyalkę  w e d ług  a ry tm e ty c z n e g o  t em pu  filozofa, lob 
ze spokojem Chrys tusa ,  Boga-ezłowieka.

Dziś w wieku p a r y  i e lektryki ,  człowiek żyje  d o ­
rywczo.  Sku tk iem  szybkiego tę tna  życia,  człowiek n a ­
szego wieku  jes t  niecierpliwy,  ne rw ow y,  n iespokojny,  
a  n o w in y  jak gw iazdy  spadające,  ak  m eteory ,  iak b ł y ­
skawice ; la ta ją  koło j e g o  g łowy,  mącąc  jego  myśl i,  za­
t rważa jąc  serce.

A przecież wdek A IX .  mieni  się wiekiem pos tępu.
I  wr istocie: Chłop  przestał b y ć  m aszyną  roboczą,  mie­
szczanin przes tał  b y ć  sza tnym  szlachcica —  wszyscy  
są dziś ludźtnę a ręce poddańcze  zastąpi ła  machina,  ten 
dem iurg  s tu reczny.  R ekam i  i głowni pracuje dziś k a ż d y  
dla siebie i ogółu.  A  gd / ie  sila r ąk  i g ł o w y  jego nie 
wys ta rcza  do osiągnięcia celu, do zabezpieczenia sobie 
i rodzinie warunków spokojnego  żucia, tam się łączy 
w silę zb iorową 1 d o k o n y w u je  cuda, s twarza nowe ś« la

ty  A przecież ani człowiek, ani n a ro d y  nie czują się 
szczęśliwymi, ale owszem cierpią, a c ierpią ba rdzo .

Ludzkość  cierpi,  bo w /u jem na  k o n k u reu c y a  rozwią­
zała  wszelkie namię tności  —  a dla  miłości bl iźniego*■ t O
miejsca nie pozostawiła,  bo j a k ż e ż — powiada  M a l th u s —  
pr inciples  of populaf ions,  dla wszys tkich  lud / i  p r z y i o d a  
n iema miejsca,  a jeśl i  się ten nadliczbowy sam nie. u s u ­
nie —  p r z y r o d a  się postara, b y  go usunąć.  Co za zna ­
kom i ty  w y b ie g  dla  t y l i ,  k t ó r y m  n i tżnane  uczucie l i­
tości i miłosierdzia —  poco dawać  powiadają  ja łmużnę  
—  k iedy  ten b iedny  nadl.ezbow-y (prole) i tak  zginąć 
musi.  Więc samolubst.wo niech kwirnie,  a nadewszys tko  
w y g o d a  i poży tek  w łasny  —  ale wygodzie  tej stoi na 
zawadz.e  ko rzyść  bl iźniego — więc s p r y t  każe usunąć  
go —  ozem ? niecnem oszczerstwem, o h y d n ą  potwarzą, 
śmieszną plotką,  szatańską in trygą .  Cóż to za moc  dziś 
s p ry t n y c h  ludzi na święcie, ży jąc )  ch n ib y  to z powie­
t rza! A każdy  z nich o gorących  nerkach  i zimn yeti 
wmrkach jak pow iada  Szekspir,  w łada  obłudą ,  in tryga ,  
oszczerstwem i po twa izą ,  j a k b y  się z niemi wraz u r o ­
dził Są to m aluczcy  ludzie bez większych zdolność:,  
ale mają  s p r y t  i przewrotność,  a przedewsz} st.kiem wła ­
sną ko rzyść  na oku  —  a ponieważ  im w drodze  stoją 
ludzie zdolni  —  z glowrą i sercem —  z poczuciem w ła ­
snej godności,  kocha ją cy  szczerze ludzkość — wiec u s u ­
nąć  ich t rzeba  —  b o b y  jeszcze mogli  zaćmić s p ry t u  
t y c h  maluczkich ludzi, lub ods łonić  ich miernotę .  Precz  
z ta lentem, mie rno ta  niech żyje!  T a k  wszędzie sio dzieje, 
w P a r y ż u  czy w K ołom yi  —  Tout, comme eliez vous.  
Dla tego  też s łusznie wyrzekł  W. Pol

Biada wiekowi, gdzie  k a r ł y  bez s iły 
Bi ora się z dum ą  do wielkiej rob o ty  ;
Gdzie  duch niew-olnik, nikczemny i zgmly ,
Chce kreśl ić  dzieje i nastal.ić cnoty.
J a ł o w y  umysł  nic w- świacie nie s tw orzy!  
Ludzkośc i  t rzeba p r a w d y  i na tchnien iu ;
Głębokiej  wiar)  , cz) s tego sumienia,
A na  wszem jeszcze laski Bożćj!...

O D E Z W A ,

Miasteczko Peczen.zyn w Starostwie kołomyjskiem położone, 
nawidzone zostało w dniiyS... sierpnia b. r s t rasznym pożarem, 
który wybuchł  w śródmieściu i tak gwałtownie jnę szerzył, że 
w niespełna dwóch godziąac-h 150 domów ogarnęły płom.enie 
i takowe mimo wszelkiego ratunku do szczętu zgorzały, a wraz 
z niemi wszelkie w tychże znajdujące się ruchomości  i zasoby, 
o których wyratowaniu nawet  myśleć nie można było, gdyż ka­
żdy ogniem dotknięty,  w tern co miał'; zaledwie podołał wyrato­
wać życie ucieczka.

Zal ściska serce, patrzne na  tysiąc ludzi, bez chleba odzie­
nia i dachu.

głych. Bronił  się sam z odwaga i wymową, która ogromne na 
sędziach wywar ła wrażenie.  Śmiało powoływał się na  zasadę 
uświęconą przez rowolueyę francuską, na wszechwładztwo ludu. 
„Nie chcę i nic powinienem być uniewinnionym, chyba w takim 
razie, że uznanem będzie, iż w zipcie się do broni jest  prawem 
i obowiązkiem narodu .11 Zdanie to przypomina Robespiera.  Las-  
salle obrzucił nieubłaganą, ironią stronnictwo „biernego oporu." 
Taki opor mówił,  j est  dla tych eo wyraźnie czują, że powinni 
opór stawić, a przecież są zbyt lękliwi aby uczynić to z niebez­
pieczeństwem życia. Korona ode jmuje 'narodowi wszelkie swTobo- 
dy, a wtedy cóż czyni zgromadzenie, narodowe pruskie dla obro­
ny praw swoich? wyraża swa niezadowolenie.  Nie podobna po­
jąc, aby zgromadzenie przedstawicieli narodu ograniczało s i ij. na 
takiem dziec.nstwie." Sąd przysięgłych uwolnił  go, lecz wyto­
czono mu. za opór policji  proces przed ■Sądem poprawczym, który 
go skazał na 6 miesięcy wiezienia. Czas odsiadywania kary zu­
żytkował Lassalle na zastanowienie się nad kwesty.m.i społeczne- 
ini. Trawie co wieczór, robotnik,  nazwiskiem h iehniawy,  przy­
chodził do niego po skończonej dziennej pracy i nad tym przed­
miotem do późnej nocy prowadzili rozmowy.

Wypuszczony na wolność, Ła.ssalle oddał  się z zapałem 
studyowaniu epoki reformacj i  w Niemczech.  Chciał  sobie zdał?, 
sprawę,  dlaczego wrojny religijne rozdrabniają^ Niemcy na małe 
państwa , 'os łab i ły  je i zastanawiał  się nad wynalezieniem ś rod­
ków do przywrócenia jedności  niemieckiej.  Studya  te dały mu 
m a t e r i a ł  do napisania dramatu  p. t. „Franz  von Sickingen," s ła ­
bego, jako utwór literacki, lecz bardzo cLkawAgo jako teza po­
lityczna. Rozwija un tu myśl,  wznowioną później jśrzez ks. R ń

smarka,  ’że wielkie zmiany polityczne dokonywają się zawsze za 
pomocą „ognia i miecza." .•

Ideę jedności niemieckiej posuwał Laisal le do fanatyzmu. 
W r. 1859 wydał broszurę : „Wojna  włoska i posłannictwo Prus," 
w której wykłada demokrac ji  włoskiej tę samą myśl. którą Bi- 
smark  przedłożył królowi pruskiemu, a następnie w 7 lat później 
zostawszy kanclerzem wykonał. (A nasz cesarz na propozycją 
Napoleona III. odpowiedział:  „Ich bin ein dcutscher  Furst,.“ j 
Tak wygląda die prcussische Treue.

Kroi prusjd zaniepokojony zwycięstwami armii francuskiej 
wT Lombardyrpćzyni ł  przygotowania do pójścia z pomocą cesa­
rzowo aust r iackiemu i rzucenia za Ren korpusu wojska. Wed łu g '  
Lassal le’a byłaby to fałszywa i wcale nieudolna polityka. Niechaj 
nas — powiadał — nie zaślepia nienawiść do despotyzmu. Na ­
poleon III. działa w interesie demokrac ji  i Niemiec, ułatwiając 
utworzenie jedności włoskiej- pomaga  kiełkowaniu jedności  nie­
mieckiej. Śmiertelnym i nieprzejednarvm nieprzyjacielem jedn o­
ści, j es t  cesarstwo ausiryaekio. P iuśy  w ięc powinny sprzymierzyć 
się z I rancyą przeciwkn Austryi i korzystając z tego przymie­
rza, .połączyć  pod swem zwierzchnictwem wszystkie ludy nie­
mieckie. Lassalle odbył nawet z lir. l latzfeld podróż do Włoch 
w celu wridzenia się z Garibaldim i doradzał  mu wyprawę na 
Wieaeń,  aby na ruinach Austryi ugruntować jedność wToską 
niemiecką. Królowi pruskiemu, jaszcze wiernemu wówczas sprzy­
mierzeńcowi Aust r i i  nie podobały się te myśli, chociaż Bismark 
z na leganiem mu je przedstawią!,  a wojna włoska skończyła się 
na pokoju w Villa f ranca ;  program Lassalle a j ednak  spełnił  się 
w r. 1860jj co do joty - Przyjaciele jego demokraci,  byli mu prze-
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Klęska ta dotknęła najuboższa część ludności izraelicktej, 
t rudniącą się kramarstwem,  handlem zboża i rzemiosłom, i zni­
szczała icli zupełnie materyalnie,  gdyż post-iadali prócz domów 
odzienia i żywności, także wszelakie zasoby towarów i warstaty,  
odebrała im zatem sposób do życia, i naraziła ich na głódf-^wy 
nikiem Ł orego  bywa śmierć,  lub inne chorobliwe następstwa.  — 
By temu zapobiedz, zawiązał się natychmias t  komitet  ratunkowy, 
pod przewodnictwem aptekaiza tutejszego Jul iana Nowickiego, 
w skład ktorego weszli c. k. urzędnicy, duchowieństwo, ogółem 
cała miejscpwa inteligeneya chrzgściańska i najpowabniejsi człon 
kowie Zboru izraeliekiego, i ci pracują bez przerwy, zbierając 
datki i niosąc pomoc doraźną, nieszczęśliwym pogorzelcom. P o­
nieważ miasteczko Peczeniżyu jest  biedne tak samo jak jego 1 1  aj 
blizsza okolica i wszelkie ich datki są niedostateczne,  przeto wobec 
wzmagającej  się nędzy i zbliżającej się zimy, komitet  ratunko­
wy imieniem tysiąca pogorzelców apeluje do szlachetnych serc 
obywateli  kraju, i uprasza o łaskawe, nadsyłan ie  datków dla tych 
nieszczęśliwych, na  ręce podpisanego,  jako przewodniczącego 
komitetu.

Przekonawszy się nierafz, z jaką wspaniałomyślnością szla- 
ehetni obywatele naszego kraju w podobnych wypadkach poste 
pują, tuszę sobie nadzieję,  iż i w tym strasznym nieszczęściu 
me  zechcą odmówić swego łaskawego wsparcia i radzą nadsyłać 
łaskawe datki, z których chociażby jak najmniejsze z największą 
wji ‘ięcznością przyjęte, i nazwiska ofiarodawców w dziennikach 
( j ' a s z a n e  będą.

Peozeniżyn 15. sierpnia 1889.
Przewodniczący komitetu.

Julian Nowicki.

N A D E S Ł A N E .

Equitable T o w arzys tw o  ubezpieczeń na życic w Stanach  
Zjednoczonych. Największe z istadejącyeh towarzystw na kuli 
ziemskiej ogłasza swe sprawozdanie z roku 1888, z którego n a ­
stępujące przytaczamy da ty .

Towarzystwo zawarło w r. 1888 nowych układów na  384 
mPionów złr. wal. austr.  i osiągnęło tóm samóm s tan ubmzpie- 
ezen 1373 milionów. Premie wynosiły 55 milionów7. Odsetki 12'/,, 
mil iona zł. — Ogół dochodów zł, 67.397.4^2 w. a., wydatk'  zaś 
zł. 42.074.765. x\ mi anow ic i e : otrzymali  akcyonafyusze 7 prc.ą 
t. j. 7000 dolarów czyli 17.500 złr.; Ubezpieczeni 24%  miliona;  
podczas gdy admini s t rac j a  kosztowała zł. 12Ć346.217.

Majątek Ląuitab le  wzrósł  zatem o 27 milionów, t. j. wy- 
nosi obecnie złr. 237.607.305 i dał  przeciętny dochód 5 %  pre. 
Składa on się z złr. 64.151.966 w hipotekach złr. 56.738.473 w 
mają tkach ziemskich zł. 83.952.972, w prio/.ytetaeh i obligacyach 
p iństwowych, podczas gdy 15% miliona wynoszą w obiegu bę­
dące i sprolongowane pensje .  — Salda u ajentów i gotówka 
w kascąch Towarz js twa.

Śmiertelność była bardzo korzystna i znacznu- mniejsza 
jak  się spodziewano i obliczono. — Wypadki  śmierć'  kosztowały 
zł. 15.853.184, która to kwota została wypłacona z możliwą ku- 
lancyą. I tak %  tejże spłacono do dni 8, po 10 dniach już 80 
pre, a do 60 dni dalszych 16 prc. było wypłaconych.

Ubezpieczeni otrzymali  w r. '1888 zł. 12.667.SOS jako zysk 
t. j. 23 pre. całej jako premię wypłaconej kwoty. Fundusz  zy­
sków wzrósł do 52 milionów. Likwidaeya 15-letnioj, spółki ton-

ciwni, bo nie lepiej go zrozumieli, niż kroi Wilhelm przedsta­
wienia Bismarka.

Około tego czasu Laesalle wyni >sł się z Diissęldorfu i osiadł 
w Berlinie. Ponieważ pobyt w stoimy był mu wzbronionym z 
powodu procesu z r. 1849 przyjechał  więc przebrany za wo/mcę  
a później dopiero król, na wstawienie się Humboldta,  pomimo 
oporu Manteuffla, pozwolił mu tam mieszkać. Hrabina Hatzfeldl 
przyjechała za nim. Oboje istotnie naukowo pracowali i ut rzy­
mywali stosunki z uczonymi litekatami i filozofami. Mianowany 
członkiem towarzystwa filozoficznego, jako autor gruntownego 
dzieła o Herakiicie z Efezu, Lassalle miał  sobie poruozone za­
szczytne zadanie wypowiedzenia inowTy na uroczystości obcho­
dzonej ku uczeniu Fichtego. W mowie tej rozwija obraz tego-j 
czesnej filozofii niemieckiej i usiłuje dowiość że teorya Kanta,  
Eichtego i Hegla są iogicznem rozwinięciem jednego systemu 
iiiozoficznego. Forma tej mowy była zbyt oderwaną i nie podo­
bała się publiczności.  Przypomniał  w niej jednak że Eichte był 
prorokiem jedności  niemieckiej i ze przepowiedział,  że przyjdzie 
czas, że Niemcy używać będą wolności i równości uświęconei 
przez rewolucyę francuską. 1)1% mężów rewoluoyi, a zwłaszcza 
Piobespiera, Lassalle miał  cześć istotna. Nosił często laskę która 
kiedyś należała do Robespiera,  a którą darował mu przyjaciel 
iego, historyk 1 orster.

Na wzór rewoiueyonisty z 1793 — Lassalle lubił e leganc ją ;  
jeden  z krytyków słusznie o nim powiedział, że jego jakobiński  
sztylet  miał być pięknie rzeźbiony, a czapka frygijska obszyta 
koronkami.

YJ r. 1861. wydał  Lassalle studyum literackie o Lessyngu

tynowej dała bardzo zadowulniajaee rezultaty. Przy ubezpieczeniu 
życiowurm z dożywmtnią premią, 40-letni ubezpieczony na  polieę 
zł. 25.000 z roczną premią, zł. 782.50 po 15 latach zapłaciwszy 
ogółem zł. 1J.740, dostawał gotówką zł. 12.110 a zatem o zł. 370 
więcej niż wpłacił- albo-policę bez dalszej premii na zł. 23.000 
t. j. 196 prc. wpłaconej kwoty.

Przy ubezpieczeniu na  w7ypadek śmierci z 15-letnia wpłatą 
premii ot rzymał  34-let.ni ubezpieczony ze swą polieą na zł. 12.500 
na  która rocznie w7płacał zł. 488.62 — przez 15 lat  zapłacił  z a ­
płacił zatem złr. 7.329.37 — gotówką złr. 9067.12 t. j. 123.7 za 
każde w7płacone zł. 100 — albo pełno wpłaconą policę na złr. 
19.887 t. i. 271 prc. wpłaconej kwoty. Znacznie korzystniej wy­
padły wypluty przy mieszanych ubezpieczeniach t. z. zabezpie­
czeniach kapitału na  wypadek dożycia — płatnych wrazie śm i t r -  
ci natychmiast .

Za taką policę 15-letnią na złr. 2500 — przy rocznej p re ­
mii zł. 165.05 i w7płace-nn wr ciągu lat 15 złr. 2475. 75 — wy­
płacano gotówką zl. 3665 — a wTydawano policę wolną od p ła ­
cenia premii i p ła tną  na  wypadek śmierci na kwotę zł. 9692.50.

Ponieważ rezultaty przy wszystkich kombinacyach są takie 
same,  wynika stąd że przy zwykłych ubezpieczeniach na  wypa­
dek śmierci odsetki premii wystarczają na zabezpieczenie rodzi­
n k i  że przy ubezpieczeniach z ogranióżoną wpłatą premii j ak  
niemniej i przy mieszanych ubezpieczeniach na wypadek śmierci 
i dożycia — ubezpieczenia na wypadek śmierci nietylko nic nie 
kosztuje, ale jeszcze kapi tał  wpłacony zwrócony bywa z opro­
centowaniem 3 —4 V2 prc.

Jene i^lmi  Ajencya Towarzystwa „Equitabie“ we Lwowie, 
znajduje się przy ul. Wałowej,  23.

K R O * A.
—  M anew ry w  Kołom yi. Dnia 17. sierpnia br.  przybyli do

Kołomyi pułk 41. piechoty i 1 szwadron dragonów garn.zonu 
czerniowieckiego, wraz z brygadyorem jenerał -majorem Seraesin 
po 5-dniowym marszu na Storożyniec,  Wiżnicę i Jabłonów. T e ­
goż dnia przybył także 2. batalion piechoty pułku 58. i baterya 
artyleryi ze Stanisławowa,  i pozostaną aż do 31. sierpnia,  poczem 
raznin wyruszą na  dalsze manewry  do Halicza.

—  Urodziny cesarza odbyły się dnia 18. sierpnia br. u r o ­
czyściej jak zwykle. W wigilię urodzin t. j. I#*. sierpnia odbył 
się wielki capstrzyk obydwu muzyk pułkowych, przy nader  li­
cznym udziale gawieuzi.  Nazajutrz t. j. dnia 18. sierpnia ode­
grały muzyk1 pobudkę, poczeni o godzinie 9. odbyła się msza 
polna na Kosaczowie, przy nader  l icznym udziale publiczności, 
a o 2. godzinie po południu wielki obiad w kasynie wojskowem.

—  Dnia 2 2  sierpnia b. r. przyjechał  pociągiem zwycza j­
nym ze Lwowa ks. Wiirtomberg,  główny komenderujący ze Lwo­
wa, na inspekcyą manewrów.  Miasto nasze przez napływ liczne­
go wojska przedstawia obraz wojny podczas spokoju, a codzien­
ne koncerty wftojf rynku przyczyniają się wielce do uprzyje­
mnieniu seżonu ogórkowego.

— Skutki upatow. Dnia  21. bm. w czasie ćwdczec wojsko­
wych które się \v okolicy Myszyna odbywały, wydarzył  się s m u ­
tny wypadek. Żołnierz 41. pułku piechoty sponiewierany n ieu­
s tannym marszem,  właśnie w czasie kiedy to „habt  Acht“ było 
komenderowanem,  zasłabł  nagle i w kilka minut  wyzionął ducha. 
Przywołany na tychmias t lekarz pułkowy nie mógł  jedn ak  żadnej 
już udzielić rady, gdyż skonstatował udar  sercowy. Żołnierz ten
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i bardzo uczone dzieło prawnicze w 2 tomach pod tyt. „Das 
System der erworbenen Rechte“ (system praw7 nabytych)  o któ- 
rem Unger  BystenK des óster. Pr irat reohtes  powiada, że więcej 
w niem zarozumiałości jak wiedzy. — W dziele tern, z poza czy­
sto naukowych rozpraw wyglądają myśli o radykalnych refor­
mach,  które później tak dosadnie w wykonanie wprowadzić za­
mierzał.  — VV dwóch broszurach politycznych, które się ukazały 
w krótce po tóm dziele, zatytułowanych j e d n a : „O istocie kon- 
stytucyi11 (Uiboi das \ \  esen der honsti tut ion),  a d ruga „Siła i p rawo“ 
(Maclit u. Recht).  Lassalle. rozwuja swoja ulubioną myśl,  że w 
sprawach ludzkieli siła decyduje zawsze w ostatniej instancyi. 
Każda kwestya konstytucyjna, powiada on, redukuje sie do pyta­
nia k to  mocniejszy? Jeżeli więc Izby sejmowe nie posiadaja 
skutecznych środków “bporu, muszą być na łasce panującego. Na 
podobną opinię, któi i sife ohecnie upowszechniła,  gdyż Wypadki 
lat ostatnich zdają s ie ją  usprawiedliwiać, można odpowiedzieć: Tak 
bagnety decydują, ale czyż nie myśl ludzka w ruch je w7prawia?  
Wszak oderwana zasada narodowości przekształciła mapę Europy 
Cayour stał  się sprawcą jedności  włoskiej, a ks. Birtnark sprawca 
jedności niemieckiej,  ponieważ poświęcili żyeie swoje dla urze­
czywistnił nia ty cli idei. Napoleon I. przeciwnie, pomimo swego 
zadziw iającegor geniuszu i pomimo cudownych prawdę zwycięstw 
wojennych, nie zbudował nic trwałego,  ponieważ nie miał  lub 
też nie uznawał  — a taczej uznawać nie chciał  wyższej idei- 
On sam jeden — a nad nim chyba Pan  Bóg.
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odwieziony do tni|>i:irni, został  dnia 23. bez wszelkich ceremonij 
pochowanym. — W tym samym dniu zasłabło też T4 żołnierzy 
z 58. a ™ 5 z 41. pułku, którzy jak się dowiadujemy^1.dotychczas 
jeszcze w tut,, szpitalu wojskowym pozostają.

— Tajem nice Prutu. Skutkiem wielkiej posuch,  s tan wody 
na Prucie jest  tak niskim, jak tego nie pamiętają od lat 30. 
Pods.fJz.erniowc.ami wszędzie prawie przebyć można rzekę w bród. 
Odsłaniając dno, woda zdradza swe .tajemnice, a przedewszystkiem 
mnóstwo pni dębowych, które od wieków tam leżą. Amatorowie. 
czarnego dębu i spekulanci mają stąd wcale obfity połów. Oprócz 
tego natrafiono na  żelazną kotwdeę, zarytą w duo rzeki, a impo­
nującą rozmiarami.  Ma ona dwra sążnie obwodu i waży kilka 
centnarów. Kotwica ta leży tam niewątpliwie od czasu, kiedy po 
Prucie pływały statki handlowe, a było to przed paru wiekami.

—  T ran sp o rt natty. Generalny inspektorat  kolei państwo­
wych zajmuje się kwCśtyą reformy ta ryf  nafty celem zrównania 
ta ryf  nafty galicyjskiej z rosyjską.

— Hoaróż cesarza. Według  urzędowego programu cesarz 
w przejeździć na manewra  galicyjskie przybędzie do Krakowa 
osobnym pociągiem 3. września we wtorek o godz. 5-20 rano i 
zabawiwszy tam krótko na  dworcu uda-się w dalszą podróż do 
Jarosławia.  Na granicy galicyjskiej w Oświęcimie -śtanm pociąg 
dworski około *godz. 4 z rana ; -p iócz  w Krakowie, zatrzyma się 
jeszcze w Trzebinie,  Bochni, Tarnowie,  Dębicy i Rzeszowie, w 
Jarosławiu stanie o godz. 10*30 przed południem.

— O polityczne przestępstw a toczą się we Lwowi,  dwa 
sądowe śledztwa, jedno przeciw p. Bolesławowi Wysłouchowi i 
młodzieży polskiej, diugie przeciw pp. Iwanowi Franko,  Skoro- 
dyńskiemu, funkeyonaryuszowi „Proświ ty“, p. Degenowi,  profe­
sorowi języka rosyjskiego z Kijowa, i dwom .jego siostrom pan­
nom, dzieciom rosyjskiego jenerała  Dogena z Syberyi,  tudzież 
akademikom kijowskim: Marszyńskiemu i Kistiakiewiezowi. P ie r ­
wsze śledztwo prowadzi radca Dumewioz, drugie oddano radcy 
Majewskiemu. Podsądni zastają, w areszcie’ śledczym. Obie spr a­
wy budzą 'we Lwowie wielką ciekawość, pierwsza ma charakter  
demokratyczno-polski,  druga rusk.. "Ga do pierwszej spraw7y będą 
Szczegóły wnet wiadome, gdy/, prokurator  p. Girtl powTÓcił z ku- 
racyi dla zrobienia swych wniosków Nadmieniamy,  że z pomię­
dzy podsądnychy o ile w ie m y , ' pp. Bolesław^ Wysłouch i Iwan 
Franko  znani są ze w7spółpracow-nictwa w7 „ K u n e r z e  lwowskim “ 
Dawniej redagowali  polski miesięcznik naukowy p. t. ,,Przegląd 
społeczny“, którego egzys tencję  zniweczyła prokuratorya lwowska 
ezęstemi konfiskatami, i ’. Iwran Franko  ma nadto zasługi jako 
pojednawczy l i terat ruski i pracowity korespondent wrarszawukich 
pism polskich,.,a zdolnościami swymi błyszczy w piśmiennictwie 
ruskiem. Takiemi zdobj czarni mu»i się cieszyć prokuratorya 
lwowska, działająca w tych sprawcach podobnoś z natchnienia 
Durki  galicyjskiego.

— Trzecia  kadeneya -sędziów przysięgłych rozpoczyna się 
z dniem 2. września 18S9> , /

— Nowa kolej, Ministerstwo handiu udzieliło pozwolenie 
przedsięwzięcia robót przygotowawczych linę kolei Kalwarya na 
Myślenice, Dobczyce, Gdów do .Bochni .

F rek w e n c ja  szkolna w  Galicyi. Lwowskie Biło  donosi, że 
w Galicyi na  o miliony polskiej ludności uczęszcza do gimnazy- 
ów 8.000 Polaków; na 320 tysięcy Niemców jest  750 gimnazya-  
listów tej naroduwości a na 2 ‘/2 miliona Rusinów było w7 gim- 
nazyach 1800 ruskich uczniowi Wobec tego u Polaków przypada 
1 uczeń gbnnazya lny na1' 375 mieszkańców7, u Niemców7 1 na 400, 
a u Rusinów 1 na  1400 dusz. Dziennik powyższy ubolewa, że 
Rusini tak mało garną się do szkół średnich.

— PoDyt cesarza na m anewrach pod Jarosławiem potrwa 
od 3. do 9. września.  Podczas skombinowumych manewTrów pie­
choty, artyleryi i jazdy gj&wena kwatera cesarska będzie w Pa-  
włosiowie (we dw7orze hr. Siemieńskiego).  Podcżą-s następnych 
manewrów jazdy cesarz bedzie mieszkał w Krakowem

— Studenci w  Pary2u. \v dniu 14. bm. zebrało się około 
1300 słuchaczów różnych uniwersytetów wraz ze studentami 
francuskimi w Mendon pod Paryżem. Wieczorem zasiedli z pro­
fesorami do wspólnego bankietu.  Pizj  deserze przemawiali  pro 
fesorowie Jamssen i Lavisse. Przemowy 5-eh przyjęto z zapałem, 
a jeden  z młodzieży zawołał:  „Niema już narodowości,  są tylko 
uniwersyte tu.“ Na to powstał  profesor Lari sse  i rzekł :  „Miło mi 
s łyszeć, jak od jednego końca stołu do drugiego wołacie do sie­
bie: „Twoji -zdrówie Cambridge!- Twojji zdrówhi Bolonio! Wie­
dniu,  Bazyleo, Wenezelo, Peszcie, I le l syngfors ie ! Tw7oje zdrowie 
Prago! Obaw7iam się jednak,  ż,A sen ten piękny nie da się urze- 
czywistn:o,; Może.lnie jedeń z was spotka sir. rychło z drugim 
gdz.e indziej, jak na bankiecie. Młodzieży! Nie patrz się na 
świat zbyt różowo,- gdyż łatwo upadniesz na duchu poznawczy 
chłodną rzeczywistość, / ł e ,  które tkwi w oljdcnem społeczeństwie,  
nit da się wyleczyć kosmopolityzmem. Nie wierzę w tę dokt ry­
nę,’.! nie cierpię ją, .gdyż nie jest  ona na  nasze czasy.,  Stulecie, 
w którem żyjemy, wskrzesiło narodowości.  W nietn powstały 
Grec ją ,  Belgia, Włochy, Węgry,  Niemcy. Rumunia,  Serbia,  Buł- 
garya  i Rzeczypospolite Amerykańskie.  To jego zadaniem, ś ty-  
gmatein i sławą. Kosmopolityzm, gdyby go chciano wskrzesić, 
tak jak go pojmowano dawniej,  odrzuciłyby narody od siebid 
ze wzgardą.  Panowie z obczyzny! kochajcie swoją-1 ojęzyznę tak, 
jak my naszą kochamy. Jedyną  pud«taw7a istnienia jest  rni-lość 
dla ojczyzny. Powróciwszy do domu bądźcie jednak apostołami

doktryny,, która się mieści w tych s łowach: Każda ojczyzna jest  
winną szacunku dla obcej ojczyzny.

' —  Wypadek na w ieży EifFel. Winda  hydrauliczna która
służy do transpor tu odwiedzających wieżę Eiflól przestała w dniu 
14. bm. fungować i uwiezgłą- w wysokości 20 metr.  nad pozio­
mem. Między siedzącymi na widzie powrstała paniica a kilka ko­
biet zemdlało. Po 3. kwendrausach dopiero udało się inżynb rotn 
uwmlnie uwiązgniętyeh z przykrego położenia.

Istniejąca w Kołomyi już od roku

R E S T A U  R A C Y A
Henryka Kwiatkowskiego

uwiadamia nimejszem Szan. P. %  Publiczność, że 
zaopatrzywszy piwnicę swoj‘ą -w doborowe z pierwszo­
rzędnych firm sprowadzono wina aus t r iack ie i węgier­
skie, tudzież 'najlepszej jakości piwa ołomemeCKie i 
okocimskie, rakowe po znacznie z n i ż o n y c h  cenach 
sprzedawać, bedzie, tudziez. że począwszy od 1. wrze­
śnia; b. r. przyjmyw-.ć będzie auonamenta na ootady 
z trzech doborowych potraw się składające^ również 
po znacznie zniżonych cenach, mianowicie po 10 z łr . 

miesięcznie.

Poszukuje się

do nowo założyć się mającego interesu
z kapitałem 4  - 6 tysięcy złotych reńskich.

ZYSKI ZNACZKE
Bliższa wiadomość w  reaakcyi „K uryera kołom yjskiego."

Studentów
na wikt i mieszkanie

pod bardzo umiarkowanym warunkami i prawdziwą  
rodzicielską opieką

przyjmuje

I3ZINA FRANCUSKA
w Kołomyi.

Bliższa wiadomośi w7 Redakcj i  „Kuryera  kołomyjskiego.K
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Istnieje t y k o  we f laszeczkach ! 

przeto ostrożnie przy za tu p u ie !
pdyż wszystkie w  s? I m a t p l i w  naśladowane i fałszywe

Prawdz iwy nabyu m o ż n a :
W Kołom yi u p.p. J. Sidorowicza apt., L. Stenzla apt., 
► i Wł. Dąbrowskiego dróg. - 
W Horodence u p. Axentowicza, apt.
W Kosowie u p. BtanLława Bursa apt.
W Stan is ław ow ie u pp. A. Amiiowieza apt., Jana 

Macury apt., A. Beilla apt.,’- Tadeusza Sawińskiego,  • 
Mojcieeha Schóflera, Wiicii, Wuld.-ka.

Oapowiedzialny wydawca i redaktor:  Dr. Leon Goldfarb Z drukarni M. Biłousa w Kołomyi. 1889.


